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Ks. A. Glotz. atajemy pod krzyżem i jego działanie odezuwamy, od- 


Na okup za wielu 


Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby 
mf ełużona, ale by służył i aby dał duszę 
awą na okup zs wielu. — Mk. 10. 45, 


Gichy* poważny czad Celok icar EAEn 
ny własbiaiwalądaiw ChE duzy | seica in eko WCzae 
szczególny do rozważań i rozmyślań. Tò czas pasyjny, 
Czas azczególnej powagi i nastroju pełny. Góruje nad 
nim krzyż i krzyż wyciska na nim swój znak. Krzyż. 
Bliżozy jest on nam w tym czasie pasyjnym. A chociaż 
przez cały rok widzimy go w kościele na ołtarzu i w do- 
mach naszych, to w tym czasie jednak jakoś bardziej 
mię do nas zbliża, jakoś mocniej i wyrażniej przemawia 
do duszy naszej. Potężniejsze jest jego kazanie, kaza- 
nie wiary, miłości i nadziei. Mów* on nam o tym, 
który na tym drzewie, niegdyś hańby a dziś naszej 
mocy, zawisł, Jezusie Chrystusie, o Jego dla nas wiel- 
kiej miłości. 


l idziemy w ten czas pasyjny śladem Jezuaa, Je- 
go drogą krzyżową i jesteśmy świadkami Jego cierpie- 
nia męki. przeżywamy Jego razy i szyderstwa, aż sta- 
jemy pod krzyżem na Golgocie. A gdy tak przeszliś- 
my całą drogę męki aż da śmierci Jego, wtedy stają 
się nam w calej swej głękakiej treści, zrozumiale alo- 
wa „Bo i Syn Człowieczy nie przyszedł, aby mu służo- 
no, ale aby służył i aby dał duszę awą na okup za 
wielu”. 

Jezus przyszedł, „aby służył” i aby dał okup za 
wielu”. Błogosławiona służba. błogosławiony  okupl 
Chrystus przyszedł i dał duszę swoją na okup za wie- 
lu — oto zwiaetowanie pasyjne. słowa te tchną ja- 
kąś dziwną mocą i nadzieją i wlewają jakiś błogi po- 
KO ONA a Gdy "słyszymy ie alawa gdy) 


<żuwamy też ten ogrom miłości i łaski Bożej, ale jed 
nocześnie uświadamiamy sobie calą wielkość sawego 
ugedkusczechu Sry waja sio tedy 2 mat naszych 
słowa te, które wyrzekł jeden z wielkich mężów Ko- 
ścioła, gdy stanął przed krzyżem Chrystusa: „To uczy- 
niłeś Ty dla mnie, a ja co dla Ciebie uczynię?” Ty, 
Ghissta, dałaślzycie awojejzafmniei na GEO a a 
Pylokowiam aa ca idla EUEN ESZA 
służyłem na tak wielką twą ofiarę? Ja to grzechem 
moim Ciebie na krzyż skazałem. Dla mnie wiele cier- 
piałeś, dla mnie lo uczyniłeś. Wielka jest miłość Two- 
jal A ja ca uczynię dla Ciebie? Co wzamian dam? 
W mocy grzechu byłem, w jego władzy, jego niewol- 
nikiem, a Tyś mnie odkupił, Drogi to był okup. „Nie 
skazitelnymi rzeczami, srebrem albo złotem wykupieni 
jesteście od waszego marnego obcowania od ojców po- 
danego. ale drogą krwią, jako baranka niewinnego, 
niepokalanego Chrystusa” (| Piotr |, 18—19) 


Wielki to był okup! Krew Syna Bożego, niewin- 
nego i niepokalanego Paranka. Ten okup statczy dla 
wielu. Tym okupem i ja i ty odkupieni jesteśmy. To 
jest naszą nadzieją i paziechą. A chociaż razem z ap 
Pawłem musimy o sobie powiedzieć: „Nędznyż ja czło- 
wiek! Któż mnie wybawi z tega ciała śmierci?” (Rz. 
7. 24), to jednak to słowo, iż Syn Czlowieczy przy- 
szedł, aby „dał duszę na okup za wielu” jest nam i od 
powiedzią zarazem i pociechą i pokrzepieniem 


Drogi to jest okup! A ja ca w zamian dama 
Amen 


Na dobry uczynek nigdy nie jest zapóźna. 


Czy spełniłeś już obowiązek obywatelski, 
biorąc udział w akcji 
dia bezrobotnych? 


pomocy zimawej 
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Deklaracja ideowo-polityczna 
wygłoszona dn. 21 b. m. przez płk. Adama Koca 


Dnia 24 maja 1936 roku Merszałek Edward Śmi 
ły-Rydz przeprowadził w mowie swojej głęboką analizę 
Gianai w eaae e derulni |ts ora A 
czeństwem polskim stoją i cele, jakie musimy osiągnąć. 
Wakazał „drogę”, na której napewno możemy dorównać 
naszym sąsiadom. Jest to sprawa zorganizowania woli 
ludzkiej”, „Jak można organizować państwo — mówi 
Marszałek Śmigły-Rydz — jak można myśleć o uzdro- 
wieniu czegokolwiek w państwie wtedy, kiedy się nie 
ma tej zorganizowanej, jednolicie kierowanej woli”, 

„W imię czego trzeba ją organizować?” 

„Uważam, że jedynym naszym hasłem; które może 
być tym pionem moralnym, jest hasło „obrony Polski”. 
„Chodzi o ujęcie tego programu szerzej”. „W tym prog- 
ramie wszystko się znajdzie, znajdzie się droga, która 
nas doprowadzi do wyzwolenia sił moralnych i twór- 
czych w narodzie, do skupienia ich, do wytworzenia 
nowych wartości, których nam tak bardzo potrzeba”. 

Takie były wskazania Marszałka Śmigłego-Rydza. 


Posłuszni nakazowi patriotycznego obowiązku i ma- 
Te dzie, cd auzen ea Lanle pie | tOtENAŃE «l 
ramy głos i zwracamy się do tych w narodzie, którzy 
chcą być Awiadomymi współtwórcami terażniejszości 
ieprzyszłakci Palaki, którzypragna ycie wewnętrzne 
Palik inastawi e ma taty hip ez Si gadnyj wielkiego ne 
rodu, tworząc cenne dziedzictwo tradycji dla przysz- 
E romy di R a 

2e eaa ele akei SAMO pawos 
ai EE a E T URE PIWO 
aya Aka 

ycie narodu ma swą duchową ciągłość, która trwa 

poprzez atulecia, stanowiąc istotną zasadę historycznych 
"e arada [AGB SIM M DG oo 
i awoje „julro”. Polskiego „wczoraj” w obszernym zna- 
czeniu historycznej przeszłości analizować nie mamy 
zamiaru. Historografia przeprowadziła analizę naszej 
dawnej wielkości i błędów, a niedawno jeszcze roz- 
brzmiewał wśród nas głos Marszałka Piłsudskiego, któ- 
Ty = nawiązując daWcZyANIESWNEGRETerafwa li wielkości 
ducha polskiego, gromiąc zaś nieustępliwie jego wady — 
całego życia nieszczędnym ckspensem odrabiał szkody 
i naprawiał błędy polskiej przeszłości. 

Jakież jest polskie „dzisiaj 

Polska dzisiejsza jest dziełem Józefa Piłsudskiego. 
On wytworzył jej zasadnicze elementy moralne i mate- 
rialne, dokonując tego w niezwykle trudnych warun- 
kach wojny i następującego po niej pokoju. Zbudował 
państwo; będące nieodzowną polrzebą dla narodu, chcą- 
cego żyć i wypełnić swą misję dziejową. 
Polacy, podniesieni elementem żołnierskiego bohater- 
atwa i wyprostowani duchowo zwyciestwem wojennym 
pod naczelnictwem Pierwszego Marszałka Polski, oświe- 
ceni przez Niego w rządzeniu się i regulowaniu awych 
obawiązków w stosunku do sprawy publicznej, okazują 
duża chęci służenia Ojczyźnie. Wytwarzają się w na- 
rodzie pewne prądy uczuciowe i „myśli, które jednak, 
nie definiując się dość jasna i nie obejmując całości 
zagadnień, mogą łatwo wyładować się w taniej choć 
Bunczucznej frazedlopiiiNnie skoordynowanych adru- 
chach, przemieniając w zło i słabość to,co powinno się 
stać żródłem siły i dobra. 


Organizacja I jednolita kierownictwo 
Nietylka dobre chęci, lecz nawet realny wysiłek. 
jakoteż i praca ożywiona najlepszym duchem nie wy- 
dadzą zamierzonych rezultatów, jeśli nie będzie porząd- 
ku w tej pracy, jeśli się nie ustali celów i dróg, do tych 
celów prowadzących. Najlepsza wola i najoharniejszy 
zapał mogą stać się przeszkodą w funkcjonowaniu 


ampli kos AEA Ra nizm paźstwadieżcliiniteAcE 
czone w jednolicie kierowany, mądrze orientowany i do 
GC GEO ECO ilek. 


Orogi ku jutru 
Nasz poglad na najważniejsze zagadnienia | nasze 
zasady, wytyczające drogę ku Jutru: 


Konstytucja 

|) Normę naszego wewnętrznego życia stanowi 
Konstytucja kwiełniowa. jest ona podstawą ładu i po- 
rządku w państwie: ukracając samowolę dawnego sej- 
mowładztwa, zapewnia państwu silną i sprężystą wła- 
dzę, opartą o przemożny autorytet Głowy Państwa, Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, który stojąc na szczycie pań 
stwowej struktury, dzierży w swym ręku władzę zasad. 
niczych rozatrzygnięć. 


Obrona Rzeczypospolita] 

2) Drugim ważnym, charakterystycznym i dodatnim 
elementem naszego dzisiejszego życia państwowego jest 
armia, Marszałek Piłandaki ukochałlją nade wszystko. 
Wiedział, że będzie ona dła narodu wzorem hartu, dy- 
eolas GEY WAKEIEKTEj cnor WSEH EW narad 
X kardymiigiabszpieczekstwie. dakolal nicil nedha IE 
się potrafi. Dlatego walczył wytrwale i konsekwentnie 
pecaire eroraly wyfdla Wadon ari Noen DEE 
sób przewidujący tega Wodza, jako swego następcę wy- 
znaczył. 

Maarrr wiadkami a To a ERIN 
meone A E E A NE 
całego społeczeństwa, które rozumie jej rolę i koniecz- 
ności, związane z obroną państwa. 

Marszałek Śmigły-Rydz wskazał na ideę obrony 
Państwa, zwracając się do wszystkich, którzy tej idei 
chcą służyć. Siła obronna państwa, wywadząca mię 
w prostej linii z dobrze zorganizowanego i kierowanego 
jego życia wewnętrznego. jest najbardziej przyrodzeną, 
a równocześnie najkardynalniejszą ideę, pod którą spo- 
łeczeństwo powinno się skupić, zapominając a jałowych 
REM oralizujących sporach, rosa hisi senio eea a 
chunkach przeszłości i mędrkującym pieniactwie, Zeapo- 
lenie skoordynowanego wysiłku pod tym sztandarem 
umożliwi naszemu pokoleniu wykonanie ogromnego za- 
dania, wynikającego z konieczności: 

a) Odrodzenia istniejących ciągle jeszcze pod wzglę- 
dem gospodarczym i cywilizacyjnym szkód, wyrządzo- 
nych nam przez zaborców, 

b) Zagwarantowanie naszej Ojczyźnie spokojnego 
rozwoju i pewności jutra wśród niepewnej atmosfery 
światła. 


Naród a Państwa 
3) Państwo jestjedyną formą prawidłowego i zdro- 
wego bytu narodu; daje narodowi technikę potęgi i or- 
Ranizację jego wiecznego rozwoju: nie ma tedy sprzecz- 
ności pomiędzy interesem narodu a interesem Państwa. 


Kościół katolicki i lane wyznania 
4) Naród polski związał się duchowo na progu 
swego cywilizacyjnego rozwoju z katolickim Kościołem, 
i stwierdził niejednokrotnie przynależność do niego bo- 
haterstwem przelanej krwi. Naród polski, w olbrzymiej 
większości katolicki, przywiązany jest do swego Kościo: 
ła, dlatego Kościół katolicki winien być otoczony nale- 
żytą opięką. W stosunku do innych wyznań stoimy na 
stanowisku określonym w Konstytucji, a wynikającym 

z tradycyjnej polskiej tolerancji religijnej. 

QGdrzucamy komunizm | metody rewalucyjne 

5) Żyjemy w okresie przemian gospodarczych i spo- 
łecznych. Jesteśmy w tej dobrej sytuacji, że nie prze- 
chodząc we własnym kraju doświadczeń, okupywanych 


Nr. 9 GŁOS 


ERMS ATN G E LTI 


CK | Str. 3 


tak często strumieniami krwi i ruiną kultury, możemy 
je osądzić na podstawie cudzych wyników, 

fekek fade wenałcdEScAWINEZ CASE Gu: 
Bie, ełniofcałoicidsasiEczensiww G OTE 
a ean r a mb seża Ek Glky noe GGkE 
wiednia, ani pożyteczna. 

KasóRza w edo dion © aard 
dach, jest tak obcy duchowi polskiemu, że w Polsce 
a GO GIO EE Polaka kon A OZ 
stałaby być Polską. Przelewaliémy krew za Polskę, by 
była wolną i by mogła rozwijać własną kulturę, jaka 
wyraz polskiego ducha i polskiej woli. 

Niechaj każde państwo wybiera ustrój taki, jaki 
uważa dla siebie za najodpowiedniejszy. Myśmy odrzu- 
cili komunizm na polach bitew 1919 i 1920 roku. Roz- 
wiązujemy zagadnienia gospodarcze i społeczne, wycho- 
dząc z naszej naczelnej idei, którą jest obronna siła 
i potęga Państwa. Cel ten może być osiągnięty nie 
zniszczeniem tego, co jest pożyteczne, nie metodami re- 
wolucyjnymi, lecz udoskonaleniem istniejących i two- 
rzeniem nowych wartości. Polska musi rozwijać się 
bez wetrząsów i gwałtów, wprowadzających zawsze 
państwo w grożną aytuację. 


Ład społeczny | gospodarka naradowa 

Powiedzieliamy już, że siła obronna państwa wy- 
wodzi się w prostej linii z dobrze zorganizowanego 
i kierawanego życia lega państwa. ymaga ona nie 
tylko zasobów moralnych, lecz i materialnych. Wymaga 
ana dobrze zorganizowanego, bijącego silnym tętnem 
życia gospodarczego, wymaga dobrej organizacji i inten- 
sywnej pracy wszystkich warsztatów polskiej produkcji. 

Realizując te wymagania, udostępnimy zarobek 
i ludzką egzystencję nie mogącym zdobyć pracy bezro- 
botnym pracownikom umysłowym i fizycznym, których 
nie wykorzystane siły idą na marne. 
chowując zasady własności prywatnej, jako też 
przedsiębiorczości prywatnej jednostek, państwo musi 
mieć prawo wpływu na harmonijny rozwój całokształtu 
produkcji. Szczególną troskliwością i kontrolą musi pań- 
stwo otoczyć le gałęzie przemysłu, które mają swój 
związek z obroną. 


Padstawa plramidy 

Społeczna struktura Polski opiera się w swych 
podstawach na szerokiej masie robotników i włościan. 
Od losów tych warstw, ich dobrobytu jako też kultury 
i poczucia obywatelskiego zależy w ogromnym stopniu 
harmonijny rozwój Polski i Jej przyszłość. O tym pa- 
tniętać musi kierownictwo państwa, z tym należy się 
liczyć we wszelkim planowaniu i konstruowaniu przysz- 
łego życia Polski. 

Krzewienie nienawiści klasowej jest obce duchowi 
polskiemu. Każdy rzetelny pracownik i wykonujący awe 
obowiązki w stosunku da państwa, jest pełnowartościo- 
wym obywatelem. Żadna praca nie poniża — poniża 
lenistwo i nieróbstwo. Uznając tę zasadę, troską pañ- 
stwa muasi być zatrudnienie ludności, by jej w ten spo- 
sób umożliwić osiągnięcie pełnej wartości obywatelskiej, 


Praca I kapitał 
stwo otacza opieką tnicjatywę prywatną i usta- 
la zasady, zapewniające właściwe warunki dla pracy 
rąk i użyteczności kapitałów. 

Rola pozytywna inicjatywy prywatnej i działalnoś- 
ci kapitałów kończy się tam. gdzie zaczyna się naru- 
szenie równowagi interesów społecznych lub zubożenie 
majątku narodowego. 

Stosunki między pracodawcą a pracownikiem mu- 
szą się pod kontrolą i naciskiem państwa w ten sposóh 
ułożyć, aby zapewnić warsztatom racjonalne warunki 
produkcji, a rzeszom pracowniczym pewni jutra 
i stopniowy, ale stały wzrost poziomu życia. Pracodaw- 
cy i pracownicy muszą się nauczyć zasiadać przy jed- 
nym stole i ułożyć współżycie i współpracę w rzetel- 
nych ramach realnych możliwości, pamiętając o war- 
szlatach pracy, z którymi nie tylko ich los, ale i byt 
Polski jest związany. 


P 


t 


Przeciwstawiając się każdemu wyzyskowi, państwo 
musi siebie uważać za.jedyny i wyłączny czynnikipo? 
wołany do regulowania wzajemnych stosunków posz- 
czególnych warstw obywateli; tak samo musi państwo 
kategorycznie przeciwstawić się wszelkim próbom pod- 
porządkowania naszego życia wewnętrznego nakazam 
przychadzącym z zewnątrz. 


Zagadnienie wsi 

5) Zagadnienie wsi — jest jednym z najważniej. 
szych asf wuj ajszych zapadnie WIEC CEW OGNESO 
rozwiązania zależy w dużym stopniu proces narastania 
sił państwa. 

Obecne położenie wsi nie jest objawem przejścio 
wym, wywołanym konjunkiurą lub zbiegiem okolicz- 
ności, Na dzisiejszy stan wsi składa się długa przesz- 
łość. Koniunktura wpływa na złagodzenie lub zaostrze- 
nie zagadnienia 

Na dzisiejszy stan wsi złożyły się liczne lata i licz- 
ne przyczyny. Z. tego wynika, że jeden jakiś zabieg 
lub środek nie potrafi poprawić lego stanu, Konieczne 
jest zastosowanie całego zespołu środków zaradczych, 
które dopiero razem, działając równocześnie i w sposób 
skoordynowany, dadzą w rezultacie inny układ struktu- 
ralny wsi, włączając ją w sposób o wiele ściślejszy 
i zdrowszy w życie organizmu narodowego, i sprowa- 
dzając w konsekwencji poprawe bytu ludności wiejskiej 
oraz korzyści dla państwa. 

WidzimyknastępująceyartddliJotadczc! 

AJKZENEAMCE BO Piw O td zdk 
nego — znaczne zwiększenie sumy globalnej włościań- 
skiego posiadania ziemi. Przebudowę tę należy prze- 
EBP Soltdkydcdkcw date anie 
Bb or Gd udaj 

LA onet O oda t 

JRE dkak Sy anto iii 
nienie i udoskonalenie produkcji zwiększyć dochódlipe” 
siadacza. 

Alez acjenalicowaniakkkiwiadko GIGANT ZNAOZEA 
nalenia je wymiańy. 

OSOWO NE aae le Oreb. 
nianiu własności włościańskiej. 

Gz buzodchyachy twa 
potrzeb włościaństwa, 

z Rodpieseniełowwiaw arab ana ccnĄ 
go ludności wsi. 

Nee Za oraliazawo w adefai we: 
ludnienia wsi. 

Odpływ nadmiaru ludności do miast 
Wzmożenie naszego życia gospodarczego, rozwój 
st oraz przemysłu, handlu i rzeinioała muszą umoż- 
liwić części ludności wiejskiej odpływ ze wsi i znale- 
zienie warsztatów pracy i środków egzystencji. 

Jeszcze raz podkreślamy. że lylko skoordynowane 
s'osowanie wszystkich tych środków wyda pożądany 
rezultat. A wymaga lego wzgląd na materialną siłę 
państwa i wzgląd na jego siłę moralną. 

7) Rozwój miast, intensyfikacja życia miejskiego, 
rozwój rzemiosła, przemyału i handlu polskiego, nietylko 
umożliwią odpływ nadmiaru ludności ze wsi, ale rów- 
nież w sposób wybitny przyczynią się do likwidacji tak 
dotkliwego bezrobocia. 


Mieszczaństwo polskie 

Rozwój rzemiosła i przemysłu usunie konieczność 
nadmiernego importu gotowych towarów zagranicznych 
i stwarzać będzie coraz większe możliwości eksport», 
wzmagającego siły finansowe państwa. Rozwój handlu 
i jego racjonalizacja na równi z rozwojem rzemiosła 
i przemysłu są elementami wzmożenia siły gospodarczej 
państwa. 

Osiągnięcie powyższych celów związane jeał z przy- 
gotowaniem miast i miasteczek do spełnienia tej wiel- 
kie aE j 

Wzmożenie polskiego mieszczaństwa odegra w ży- 
ciu naszym nietylko wielką rolę gospodarczą ale i kul- 
turalną. 
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Wartaści kulturalne 

8) Kultura polska w nauce, sztuce i obyczaju win- 
na być wykładnikiem geniusza narodowego. 

Nauka polska, czerpiąc z ogólno-ludzkiego skarb- 
ca i dodając do niego swe zdobycze. powinna znaleźć 
arahe pośredni przyzedzonskceliWposzUkiYantuifda* 
starczaniu dla narodu i państwa nowych elementów bo- 
gactwa i siły, Musi ją łączyć pod tym względem ścisłe 
współdziałanie z kierownictwem państwa. 

Kieres sztuke moza GRAĆ snesysokia pó 
słannictwo tylko w oparciu o właściwości 1 potrzeby 
ducha polskiego. Wyrastając z rodzinnego podłoża 
i kierując się jego potrzebami, zachowają one swą od- 
rębność kulturalną, cechującą wszystkie nieśmiertelne 
dzieła w tej dziedzinie 

Nauka, literatura i szluka tak pojęte, będąc żród- 
lem duchowych i materialnych wartości narodu. winny 
być przez państwo otoczone troskliwa opieką. 

Mniejszości 

9) Wytyczną naszą w stosunku do mniejszości na 
rodowych jest chęć bratniego współżycia obywatelskie- 
go na tej ziemi, za którą w ciągu wieków przelewali- 
śmy krew, zakładając ogniska cywilizacji i broniąc ich 
przed zalewem barbarzyństwa. W historycznych proce- 
sach splotły się nasze losy W nasze współżycie wbija- 
ły się kliny interesów obcych dla nas i dla nich. Po la- 
tach wspólnej niedoli znależliśmy się znowu w ramach 
jednej Rzeczypospolitej. Zdajemy sobie sprawę z odręb 
ności, stanowiących różnicę między nimi a nami. Uzna- 
jemy te odrębności, jak długo nie godzą w interesy 
państwa, i o ile nie są rozmyślnie wyzyskiwane dla 
wznoszenia między nami muru chińskiego i gruntowa- 
nie nienawiści. 


Sprawa żydowska samoobrona kulturalna i gospodarcza 

W stosunku do ludności żydowskiej — sianowisko 
nasze jest następujące: zbyt wysoko cenimy poziom 
i treść naszego życia kulturalnego, jak również porzą- 
dek, ład i spokój. bez którego żadne państwo obejść się 
nie może — abyśmy mogli aprobować akty samowoli 


Armin Stein (H. Nielschman). (72) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


El ta fośh wsi a N nm 
Magdalena Bora, teraz zwyczajnie „ciotką Leną" zwana, 
która była razem z Katarzyną w klasztorze w Nimczy- 
nie i tam sprawowała funkcję dozorczyni chorych. Po 
ewem wystąpieniu z klasztoru udała się da Wittenbergi 
i tu znalazła przyjęcie w domu Lutera. U góry, na dru- 
Ge BUNŁĆ GIL OMA PASA AROSA: 

Teraz wzięła wałego Janka na rękę i wyszła z nim 
na podwórze, pokazać mu zwierzęta domowe: wielką ra 
dość sprawiał dziecięciu widok świnek, krów, gęsi i kur, 
które skrzekiem swym wypełniały to miejsce, na którem 
dawniej tylko organy i śpiew mszalny się rozlegały. 

Tymczasem Luter i Kranach przechadzali się po- 
między grządkami kwiatów i warzyw. „lak się tu 
MIES koszmieniłal” odezwał 'słekranaeFORCAKNANAAt: 
piłeś w święty stan małżeński jakżeż inaczej wygląda 
dawne twe pustkowie zaciszne!” 

„Tak”, odrzekł Luter z odcieniem ironji. „nieraz 
sam sichie nie poznaję, z Doktora Lutera stał się praw- 
dziwy chłop” 

„Ty drwiaz so MEERA pyfał Kranach „Otóż, 
pikierawienie to nie GOMES Nea Boda TERIO pEi ieii 
ja raczej tego jeslem zdania: Doktór musiałby głodawaċ 
i biedować, gdyby się nie stał chłopem”. 

„Jak to mam rozumieć?” zapytał Luter, i Kranech, 
KS ea re JP E kena mógł ROBIE WóCWÓRE Ma 
ak ARA ch CHORA PD CEJ 
PZ WROIENACZ Eal zora. TO eka Góral 
Ona to, która cię nietylko wyratowała z samotności, 


i brutalnych odruchów antyżydowskich, uchybiających 
godności i powadze wielkiego narodu. Zrozumiałym na- 
tomiast jest instynkt samoobrony kulturalnej i naturalną 
jest dążność społeczeństwa polskiego do samodzielności 
gospodarczej. Tembardziej jest to zrozumiałe w okresie 
przez nas przeżywanym, w okresie wstrząsów ekono- 
micznych i finansowych, gdy jedynie głębokie poczucie 
obywatelskie, ofiarność w stosunku do państwa i bez- 
kompromisowe związanie z państwem swego życia 
i mienia mogą mu umożliwić wyjście z tych wstrząsów 
w stanie nieoslabianym. 


Nie wolna tracić czasu 

Formułując nasz pogląd na dzisiejsze położenie 
i wyłuszczając ramowo nasze najbardziej kardy- 
nalne zasady, określające kierunek, w jakim chcemy 
prowadzić pracę, wyciągamy rękę do tych wszystkich, 
którzy, podzielając nasze zapatrywania, chcą prz 
słąpić do wspólnego wysiłku. Wyciągamy rękę ponad 
płoty i mury, które w rzeczywistości czy w wyobrażni 
dotychczaa dzieliły naród. Nienaruszalności tych mu- 
rów niech strzegą gracze polityczni, niech je wzmacnia- 
ją drutami kolczastymi w obronie osobistych lub par- 
tyjnych ambicji i interesów. antykwariuszami lej 
smutnej przeszłości nie chcemy mieć nic wspólnego 

Ożywieni rzetelną intencją zwracamy sie da ludzi 
rzetelnych. chcących pracować dla Ojczyzny. 

Długo obserwowaliśmy wewnętrzne zycie Polski. 

Czekaliśmy długo, by doczekać się tej chwili, ki 
dy w społeczeństwie ugruntuje się przekonanie, że Po- 
laków nie stać na chodzenie w samopas osobnymi ścież- 
kami URGZĘcymitate tylko w pewogcniERWIIRCH odfawieta. 

Czas najwyższy skupić wytrwały, codzienny wysi- 
lek, by każdą energię wyzyskać jaknajekonemiczniej 
i najracjonalniej. Nie wolno tracić czasu, bo gdzieindziej 
od dawna już zarosły trawą dróżki i ścieżki idecwych 
sobiepanów, a natomiast rozlega się żelazny krok po- 
tężnych i dyscyplinowanych szeregów. prowadzonych 
jedną wolą. ku jednemu celowi. 

ADAM KOC. 


olka zte duchy czawialaN RONA ZEW IEcz 
cię także ochrania od biedy i niedostatku. Ile wynosi 
twoja roczna pensja, którą ci książe Jan wyznaczył?” 

„Dwieście guldenów” odrzekł Luter. 

„A jaką sumę wynoszą wydatki, jakie w zeszłym 
roku miałeś? 

„Tego nie obliczałem”, odrzekł Luter cichym gła- 
sem 

„O to właśnie chodzi!” rzekł Kranach z wielkim 
naciskiem. „Wszystko umiesz, kochany Marcinie, prócz 
jednego: rachunku. Zatem dziękuj Bogu, że ci przydał 
do boku twego rachmistrza, który to czyni, co ty za- 
niedbujeez. Słyszałem niedawno jak mówiłeś: do końca 
życia swego nie wyjdę zapewne z rejestru ubóstwa, 
O zapewne. byłoby krucho z tobą, gdybyś był pozo- 
stawiony sam sobie. Mógłbyś coprawda opływać we 
wszystkiem i dogadzać sobie, gdybyś sobie kazał, jak to 
czynią drudzy, zapłacić za książki awoje, na których 
drukarze już majątki porobili, gdybyś też, jak inni, od 
studentów należność swą pobierał i urząd kaznodziei 
przy kościele miejskim niedarmo sprawował, Ale tego 
ty nie robisz: zamiast brać, wciąż tylko dajesz, za in- 
nych wstawiasz się u księcia całą osobą swoją, dla sie- 
bie zaś niczego nie przyjmujesz, lecz owszem dzielisz 
siejzSkiedny ili Przysciótmihi tem aoina KETIN WA 
przyjęła, jak niedawno temu z owemi dwustu guldena 
mi ofiarowanymi ci przez Jego Książęcą Mość, lub tem- 
stoma guldenami wręczonymi ci za pośrednictwem proi 
MeszczniAWyenUagena od nieznane ea eero AEn Mie: 
szek twój zawsze otwarty, i każdy w nim grzebie jak 
mu się podoaba. Żadnego żebraka nie wypuścisz od sie- 
Bie 2 prane rekama, jeśli e eona eer chrzciny, 
oeer e A oa E e acial 
a TA E odb, eż dd teen 
wie jazd AEG ICH RA Zone wat Alo Alet 
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Ks. Dr. Wiktor Niemczyk. Kraków. 


DE PROFUNDIS 


(Narzekania Jobowe: Jab r. 3 — 31.) 
XII. 


Z wywodem o Mądrości, R. 28, nie należy wiąz 
postaci Joba. W ostatnich słowach rozdziału 27, zako: 
czył Job rozprawę z przyjaciółmi, ostrzegając ich, by 
uporem awoim nie narazili się na los bezbożnika, po- 
czym daje wspaniały opis dawnego swego szczęścia i po- 
wodzenia a obecnej udręki. Dawny jego los przedsta- 
wia obraz jasny i pogodny — nie dziw, że w każdym 
słowie wyczuć można głęboką tęsknotę za tymi czasy: 


R. 29—30. 


Obym był, jak za miesięcy dawnych, 

Jak za dni, gdy mnie strzegł jeszcze Bóg, 

Gdy jaśniała pochodnia jega nad głową moją, 

przy świetle jego chodziłem przez mroki, 

EEEE BY NZAYAniirozkitałineRo? 

GOREONierżczEWBCE namiot MEI 

Kiedy to Wszechmocny był ze mną, 

A dookola mnie chłopaki moje, 

Kiedy to kroki moje apływały mlekiem, 

Aaea AE nane aneas la aiaa hia Etro- 
neni oliwy. 

Gdym wychodził przez bramę ku miastu 

Paea EE ERE awalal 

Ujrzawszy mnie, ustępowali mi miejsca młodzi, 

A starzy, z miejsc swych się dżwignąwszy, stali, 

Starostowie przerywali przemówienia, 

I dłon kładli na ustach swoich. 

Głos przywódców milknął, 

A języki przylegały do podniebień. 

Mnie słuchali, czekali na mnie 

(MIFARE SHE wd 


nych studentów przy stole swoim, ilu ta mnichom i za- 
WiE TEAC TN E E WZI 
Klasa goinne licznym osobami ikiorewsoWAoNciEbic 
zwracają. Na jak długo wystarczą w ten sposób te 
dwieście guldenów? SŚiedziałbyś terasz niezawodnie 
wdiezientuwzajdikgi «woje jEdybyśni paniDoLiorowa: 
która tak dzielnie gospodaruje i ciągle wynajduje nowe 
żródła dochodu, z których bez przestanku płyną zasoby 
dla zaspokojenia potrzeb. Dlatego też z wielkim sza- 
cunkiem i uwielbieniem spoglądam na panią Doktorową 
i podziwiam ją dla dzielności i przezorności jej, dla pra- 
cowitości i oszczędności, któremi potrafi z niczego cały 
dom utrzymać i jeszcze zasoby jego pomnażać”. 

Luter przysłuchiwał mu się zamyślony. Nagle skrzy- 
wił usta napół ironicznie i rzekł: „To było długie ka- 
zanie pokutne, mój drogi Łukaszu. Podziwiaj moją po- 
korę, z jaką mu się przysłuchiwałem. Tem niemniej na 
niejedno coś wypowiedział kładę swoje Amen, szcze- 
gólniej coś wygłasił na cześć mojej Kasi. Tak jest praw- 
dziwie, i każdego dnia dziękuję Panu Bogu, że mi ją 
dał. Bez niej i jej troskliwych, pieczoławitych starań, 
byłby Luter niezawodnie już dawno zginął. Osabl 
ostalnio w styczniu, kiedy ciężkie niedomaganie ciała 
mnie nawiedziło, i kiedy śmierć zaglądała mi już w oczy, 
jak io ona wtenczas mnie pielęgnowała i czuwała przy 
mnie, nie dbając zupełnie o własne zdrowie, że mi się 
Si serce krajałal" 

Wtem nadeszła pani Katarzyna. Miała zapaskę na 
schiewgodobnieWiak służące noszą łitrzymałałw ręku 
EU A Aia daienddhize „akłada", Awesbliprzywitała 
e a Ay gościa, i leraz MONGEN 
h lie AEE i aprabowat czyitaldobrer cana. 
warzyłam. Chodźcie ze mną do izby, zaraz wam podam” 

Zaproszonie to przywitali obaj z ochotą, gdyż 
AzienikyPiSEwaznodi mie! sposcb (była admowicl sobie 


AE Lorrw die zli, de oiu Eb 
M [tego (tematu), 
Na nichszaśrantywalo towa iaje 
(Gzekaliinat maie jaki raf dERECZ) 
Gęby swe rozdziawiali jak za ochłodą (deszczem 
(letnim). 
Uśmiechnąłem się do nich, to nabierali zaufania, 
Pogoda oblicza mego pocieszała smutnych (ex v 25.c.) 
eślim obrał drogę ku nim, to siedziałem na czele, 
Zajmowałem miejace jakikról w orszakut(ad. v. 24). 
Ucha, które słyszało (mnie) wielbiła mię, 
A oko, które mnie widziało, dawało mi świadectwo, 
Gdyż pomagałem biednemu, który wołał o pomoc, 
| sierocie, i każdemu, kto nie miał pamocnika. 
Błogosławieństwo ginącego wstępowało na mnie, 
Serce wdowy rozweselałem. 
Sprawiedliwością się odziewałem, a ana mną, 
Jakby togą i turbanem była mi prawość moja. 
Byłem oczyma dla ślepego, 
Nogami dla*kulawego byłem, 
Ojcem ubogich byłem. 
Sprawę nawet nieznajomego rozpatrywałem 
Ii wyłamywałem kły nikczemnike, 
Spośród zębów jego wyrywałem łup 
| myślałem: Razem z gniazdem mym umrę 
Jakoi henika porna sabin cj) 
Korzenn dostepny laed! 
A roaa trwa na gałązce mojej. 
Cześć moja stale nowa była u mnie, 
A luk mój w ręce mej stale się odmładzał. 
(Następstwo wieszy: 1-10. 21—25. 11—20.) 
R. 30. 


A teraz śmieją się ze mnie młodsi odemnie w latach, 
Których ojców nie uważałem za godnych. 

By ich przydzielić do psów owczarskich. 

Na cóż mi zresztą siła ich rąk, 

Skora młodzieńczość ich ustała, 

Przez gład i niedostatek pokurczyli się, 
Obgryzając pustynię, 


Baa a a Erowarupody Grze) 
aeo ane i e O E 
obszernej, okrągłej wieży dostali się na piętro i tam 
w mieszkalnej izbie usadowili się na drewnianem sie- 
dzeniu podwójnem, wmurowanem w framudze okiennej, 
skąd miało się ogólny widok na wielkie szerokie pod- 
a a A a Ecs podarakiamiCONIEWECEWGNIE! 
i kościółkiem klasztornym wraz z zadrzewionym cmen- 
farze EZ AEAY Hal orawejwarania! 

Kranach skosztował piwo poczem wyraził pani Ka- 
tarzynie gorącą swą pochwałę. „Wybornie Wam się 
udał ten trunek, wielce szanowna pani Doktorowo. Ja- 
kim cudem zdołaliście tak prędko nauczyć się tej sztuki?” 

Pani Katarzyna uśmiechnęła się. „Wy to nazywa- 
cie sztuką, panie kumie kochany? 

„Niewątpliwie jest nią dla takiego, który jej przed- 
tem nie umiał, bo każda rzecz musi być dopiero wy- 
uczona”, odrzekł na to Kransch. 

Wesoły humor nie opuszczał panią Katarzynę. 
„Gdzie jest ochota i zamiłowanie do pracy, tam znój 
ani pot nic nie znaczą. Ca się z chęcią robi, tego aię 
prędko można nauczyć. A mnie cieszy, żem zasłużyła 
na waszą pochwałę. Starania moje pod tym względem 
będą odtąd tem większe,” 

Luter pogłaskał żonę po ręku. „Niema potrzeby, 
najdroższa Kasiu, ażehbyś jeszcze więcej się wysilała, 
pracujesz i bez tego już za dwoje. Oszczędzaj się, niech 
teraz za ciebie służące pracują!" | spojrzał przy tem 
Maknią znacząco. 

Zrozumiała go i lekko zarumieniona spuściła oczy. 

W miłej pogawędce spędził Kranach jeszcze chwil 
kilka w tym domu. z którym go łączyły więzy najser 
deczniejszej przyjażni, poczem udał się w swoją drogę, 
odprowadzony przez Doktora Marcina, który zamierzał 
odwiedzić chorą. 


Str. 6 G E OTS 


EŻWSASNCEREPEMI 


SBEST Nr. 9 


Których matką puszcza i zgliszcza. 

IE dzół Oie AT 

E cw cali ci pokawera 

Że Malózncld God Gin SN, 

CJEŃGO rr ńiał MIR BD a 

W straszliwych parowach mieszkać musieli, 

W imac aroma di WrldFdi 

ikmiotke ei seek 

Pod wilczamleczem się gromadzili, 

Pomiot nikczemny i bezecny, 

Mines teare odl 

A teraz — ja stałem się dla nich i jestem 

Przedmiotem satyry i obmowiska. 

Oni mną gardzą, zdala odemnie się trzymają, 

Nie wzdrygają się nawet pluć mi w twarz. 

Więzy swoje rozluż by mnie upokorzyć, 

| wędzidła w mojej obliczności odrzucili 

Po prawicy mej powstaje ten pomiot, (który nie- 
|edyś nogi moje kopały), 

] gotują przeciw mnie swe zgubne ścieżki 

W ścieżce mej wyłom (już) uczynili, 

Przyczyniając się do zguby mojej, 

A nikt ich nie wstrzymuje. 

Jak przez szeraki wyłom podchodzą, 

Popod zgliszczami suną. 

Zwróciły się przeciwko mnie trwogi, 

Rozwiana jest jak przez wiatr godność moja, 

[JH vaBłak mineło arcześcia majć: 

dee don AG bodaj CELNE SG ER 

Ogatniają mnie dni utrapienie. 

Noe przewierca kości. moje we mnie, 

Boleści dokuczliwe nie układają się. 

Fae Weedikaać (Gz) mie Hist 

Zmieniło aię ciało moje, 


Oświadczenie 


W poznańskim miesięczniku „Tęcza” (za luty 
br.) umieszczono notatkę, piętnującą moją współpra- 
cę w prasie ewangelickiej, Biorąc asumpt z felieto- 
nu krytycznego o „Krzyżowcach” Z. Kossak, gdzie 
m. in. podkreśliłem historyczną odpowiedzialność 
papiestwa za krucjaty, — posuwa się pismo poznań- 
skie do twierdzeń, odbiegających od prawdy: jako- 
by mianowicie moje „ataki“ na katolicyzm i papie- 
stwo „przybierały na sile“ (?) i jakoby „odszcze- 
pienstwo“ moje dokonało się „błyskawicznie“ (I), 
a następnie wygrażając mi, wzywa do „opamięta- 
nia“ 1). 

Zaraz po ukazaniu się tej swoistej notatki zja- 
wił się u mnie wysłannik bardzo wysokiego dostoj- 
nika kościelnego rzymskiego i przedstawił mi nader 
korzystne propozycje wzamian za powrót na „łono 
macierzyste" obozu watykańskiego i równoczesne 
zerwanie z prasą protestancką. Bez wahania dałem 
odpowiedź, oznaczającą spalenie mostów za sobą. 

Opinii ewangelickiej, która już zna trochę moje 
pióro, winien jestem pewne wyjaśnienie w związku 
z pretensjami „Tęczy“, 

Pełnych dziesięć lat pracowałem jeszcze od cza- 
sów akademickich na niwie głównie pisarskiej w ra- 
mach obozu katolickiego i zawsze z podniesioną 
przyłbicą. Reprezentowałem tam mniej lub więcej 
wyraznie katolicyzm typu jansenistycznego. Świata- 
pogląd mój odchylał się coraz bardziej od Watyka- 
nu. Jedna z mych książek była w 1935 r. ostro po- 
tępiana przez prasę klerykalną z jezuicką na czele, 


| 


Aerie (dem. HE nt desce mio alek, 
Rzucił mnie do błota, 
leełóm OG En E ada ó al 
URO GARE aleut miin cEHADECHH. 
Staiefprzed Toba. ale Ty nialEśczYtA na orfa 
Zam iARACŚ eis w gnebicielaOAIERE 
Meena Swoja (araro Na a Wn! 
Podnosisz mnie (i sadzasz) na wicher i każesz 
[z nim jechać, 
Dorin R E e wabed aku 
BS onnaa ku śmiereiókiar WEG 
Da domu zatory dzeniARWAZY I SGO WCOKEY A 
Tylko — czy tonący nie wyciąga ręki 
I w nieszczęściu swoim nie woła o pomoc? 
Albo, czy nie płakałem nad tym, kto miał pe 
dzień, 
A dusza ma nie była zatroskana nad biedakiem? 
Zaiste! Szczęścia oczekiwałem, a przyszło nieszczę- 
Roe: 
Wypatrywałem światła, a przyszedł mrok. 
Wnętrzności moje buntują się i nie umilkną, 
(Skoro) spotykają mnie dni udręki. 
SmuinyjcbzdzednieRORIE CEE 
Wstaję i krzyczą (nawet) w zgromadzeniu (ludzkim), 
Stałem się bratem szakali, towarzyszem strusi, 
Gra lutni mojej stała się skargą, 
A dźwięk fletni mojej głosem płaczących 
Skóra moja czarna, ze mnie opada, 
ANLGiciŚniaje ihg.) DIAEA aa A 
PE e es (414405 


„Dawniej a dziś” — tak można by zatytolownć te 
dwa rozdziały. Dawniej pierwszy w gromadzie bliżnich, 
wódz, mentor i sędzia, dziś sponiewierany przez wszyst- 


właśnie za mój rygoryzm purytański, religijne na- 
stawienie jansenistyczne i sympatie filotołstojowskie. 
Rozdźwięk z ortodoksją watykańskc-jezuicką lak się 
wreszcie pogłębił i rozognił, że postanowiłem samo- 
rzutlnie i dobrowolnie wycofać się z obozu katolickie- 
go Jego dogmatyka i etyka zrażały mnie coraz 
gruntowniej. 

W marcu br. upływa rok, odkąd zacząłem stale 
zasilać prasę ewangelicką (5 czasopism trzech de- 
nominacyj). Do dzisiaj wydrukowano mi tu około 
60 artykułów, gdzie zdaje się wykazałem dostatecz- 
nie swój „sensus evangelicus". W gruncie rzeczy 
bowiem oddawna w duszy byłem protestantem. Je- 
no sobie tego nie uswiadamiałem należycie, 

Przygotowuję obecnie kartki z pamiętnika, do- 
tyczące moich przeżyć religijnycl, pt. „Jak zosta- 
łem ewangelikiem?' Dłuższy fragment ogłoszę już 
w kwietniu br. Całość będzie w najbliższym czasie 
gotowa do druku. Tam ciekawych mej konwersji 
odsyłam. 

Notatka ,„Tęczy'* będzie miała ten jedynie sku- 
tek, że przyśpieszy moje urzędowe wystąpienie 
z Kościoła rzymskiego i równoczesne przystąpienie 
do Kościoła ewangelickiego, w którym dzięki wy- 
jątkowej łasce Bożej odnalazłem niesfałszowaną 
Prawdę Chrześcijańską, zgodną ze Słowem Cbja- 
wionym. 

Metody rzymskie wobec „heretyków“ aż nadto 
dobrze znam i z ewentualnymi dalszymi zaczepkami 
tamtejszych paszkwilantów polemizować nie będę. 


Czesław Lechicki. 
Ludu, 19 lutego 1937 r. 
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kd, Beria rdza Mimo Sh. HE wos 
Pastnej otchłani powolnego, bolesnego konania. Dawniej 
soyjpati i clee geewa UE Ea l ja IE 
sdb dośc Erin GB O4Ó GAGA ANE 
obrzydliwym jest awo „dziś! Istotnie, trudno było by 
BE EB zaoni eae lieka »tóją cego fako obekt 
W centrum owego przeciwieństwa „Dawniej a dziś" na- 
wet w tym wypadku, gdyby Job przesadził w malowa- 
świ aiacęii ER pzd Er OBO RZA SWO, e 
DO PO NIEDIENAYHEWEJA mu się ana (promienuiajsza, 
ho tło teraźniejszości, na którym przeszłość ta się odbi- 
ja, jest tak straszliwie ponure. Bohater znalazł się w sy- 
tuacji bankruta, obranego ze wszystkich wartości, które 
niegdyś mienił swą własnością wartości zacnych, bo- 
gatych, obfitych dziś nędzarzi 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Z KOŁA TEOLOGÓW EWANGELICKICH S. U „|. P. 


Doia ZSZ r odbyla: sie. doratene Walas 
Zebranie Sprawozdawcza-Wyborcze. Po udzieleniu abao- 
utorium ustępującemu Zarządowi wybrano nowe Wla- 
dze Koła, które przedstawiają się następująco: 

oreen WegenZANEfEpryk, Vicen rerik Topa GA. 
Gaw, 1] viceprezas: Jegucki Aed sekietarz: Krop Je. 
ZEŃ, skarbnik: Wid Ledpoldi 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 
Z. KOLEGIUM KOŚCIELNEGO. 


Kolegium Kościelne na posiedzeniu w dniu 15 b, m. powzięło 
Naw'ępujące uchwał: 

|) Powołsć D-ra Tadeusza Welflego na stanowisko stałego le- 
karza Domu sierot z dn. |. stycznia 1937 roku 

2) Zaprasie p. Marję Skrzypkawą na opiekunkę 
| członka Wydziału Opieki 

3) Zaprosić p. Janinę Kazimiesę Kluczyńską na opiekunkę Do- 
mu starców. 

4) Zmienić nazwę stytucji: „Komitet Pań opiekunek nad 
ubogimi" na „Komitet opieki nad ubogimi”, zatwierdzić wybory władz 
tej instytucji: p Helena Szczepańska przewodnicząca, p. Julia Schwei. 
tzerowa | wiceprzewodnicząca, p. Joanna Pinkwartowa — JI wiceprze- 
wodnicząca. p. Ludwika Gerlachowa — skarbniczka p. Maria Wan- 
deltówna (księgowa) Wobec ustąpienia najstarszej członkini Komitetu 
P. Prezesowej Heleny Burschowei Kolegium Kościelne na wniosek 

ydziału Opieki — postanowiło zamianować p. prezesową Burecho- 
wą dożywotnią honorową przewodniczącą Komitetu Opieki nad bied- 
Nymi oraz uchwaliło wyrazić serdeczne podziękowanie za długoletnią 
ofiarną pracę. 
5) Na wniosek Wydziału szpitalnego postanowiono zamiono- 
é D-ra Franciszka Rodziewicza lekarzem etatowym ambulatorium 
ŚW skórnych i lekarza dentystę Halinę Ansorge lekarzem etato- 
Wym ambulatorium dentystycznego. 

b) Przylę:o do wiadomdści przerachowanie sumy hipotecznej 

sh, 7.500. — ulokowanej na nieruchomości N. 1540 na zł. 5.150. 


Domu sierot 


1 Prieto do wiadomości raport p. Radcy prawnego w spra- 
wie realiracji w ś.p, Emila Ryszarda Conrada zł. 500. — na ko- 
ściół i al. 1.500. ua ubezpieczenie grobu funduszem wiecz. 

E) Prsiets do windomości raport p. Rade wnego w spra- 


wie przekazania Zarządowi Miejskiemu nieruchomości przy ul, Madn- 
lińskiego N. 6] i wpłacenia do kasy kościelnej zł. 76944.— tytułem 
odszkodowania za wywłaszczenie tj nieruchomości, 

9) Postanowiono powołać komisję, któraby zbadała możliwości 
nowoczesnego zabudowanin nieruchomości przy ul. Elektoralnej 22 

10) Przyjeto do wiadomości raport p. Radcy prawnego o za- 
bezpieczeniu na nieruchomaści Quindtówka zł. 12.000. tytułem doży 
wotniego utrzymania p, Ryszarda Quindta w Domu starcow i 3.000 z}. 
na wieczyste utrzymanie grabu. 

11) Sprawę rewizji podalawy składek kwścielnych odłożyć de 
czasu opracowania nowego regulaminu. Na rek 1937 ustalić normę 
składek dla kobiet w sposób następujący: ') kabigty zarobkujące opła- 
cające składki na podstawach. ustanowionych dla mężczyzn, 2) mę- 
Żatki, po jnjące płacą na tych 


12) Postanowiono przepisy emerytalne Zboru zmienić zgodnie 
z wymaganiami Ustawy z dn. 15. JIL. 1934 r 

13) Jako kandydatów na delegatów do Rady nenioralncj pasta- 
nawione przedslawić Ogólnemu Zebraniu pp. prezesa senatora Lud- 
wika Everla. adwokata i radcę prawnego Kolegium Kościelnego Her- 
mana Eberhardta i członka Komitelu zbarowego Wilhelma Mielkego. 


KRAKÓW. (Zgon byłego dyrektora gimnazjum 
cieszyńskiego). W sobotę, 13 b. m., odbył się tu po- 
AE Józefa i Wiakawakieca A o pene 
30 laty był przez szereg lat dyrektorem jedynego wte- 
dy na Śląsku polskiego gimnazjum w Cieszynie. Utrzy- 
mywała gimnazjum to wówczas Macierz Szkolna byłego 
Księstwa Cieszyńskiego, a uczęszczała doń zarówno 
ewangelicka jak katolicka młodzież polska ze Śląska. 
Zgasły postawił polskie gimnazjum cieszyńskie na ta- 
kim poziomie naukowym i wychowawczym, że spełniło 
całkowicie w czasach niewoli narodowej doniosłe zada- 
nie ważnej polskiej placówki oświatowej na kresach. 
Wyszło zeń także sporo naszych księży pastorów. 

delegacji nauczycielstwa i młodzieży gimnazja|- 
nej z Cieszyna, jaka wyjechała do Krakowa, złożyć ostat- 
ni hołd czci i przywiązania zasłużoneniu pedagogowi, 
wziął udział także ks. prof, Andrzej Buzek, który imie- 
niem dawnych cieszyńskich uczniów š. p. Zgasłego 
i imieniem gimnazjów cieszyńskich przemówił wzrusza- 
jąco nad trumną. 

Z czasów działalności cieszyńskiej á, p. dyr. Win- 
kowskiego można przypomnieć zajmujący epizod. W r. 
1903 upaństwowiono prywatne przedtem gimnazjum 
polskiekwjCieczynie aASAWiRkowaki(otzyoAiKAWN= 
cześnie nominację cesarską na dyrektora. Padczas au- 
diencji, na jakiej następnie został przyjęty przez cesa- 
rza Franciszka Józefa w Wiedniu, podziękował on we 
SOW Abulna a pal wrsoatstro ©buGd A> 
zana przychylność zakładowijiijemo oxabikcie, Zawizać 
ło = tegofnowzda w) prasie Pieniackiej a o 
Niemcy kraj ten uwazdii wtedy za wjłacznie SIER SAB 
domenę dynastji Hababurskiej. Rzecz „niesłychana”! 
Nigdy przedtem nikt ze Śląska, a tem mniej żaden 
eea wa A a E wać dojmosEr. 
chy w innym języku, jak tylko nìemieckiml Lecz ś.p. 
Winkowski nie przejmował się wcale tym alarmem; 
wszystkie bowiem szczegoły jawej audiencjii(iakzelco 
Aeey kolonada l aprzedniolzorzyhoRZEY WOS A 
strzem cesarza. Prasa antypolska pieniła się napróżno. 


DSTRON) (KonferenciaNc=steralca E e 
td IE N dO dE W aedidtockiku» Raa 
cja pastoralna diecezji śląskiej Omówiono wybory de- 
Jezatów ma See braa aeni oralna i inne EPTAWy. zwiĘZRWE 
z uslanawieniem naszego nowego ustroju kościelnego. 
Poruszono też myśl połączenia „Posła Ewang." i „Ewan- 
gelika Górnośląskiego” w jedno pismo, uchwały jednak 
jeszcze nie powzięto. Popołudniu zebrało się w Cieszy- 
nie grono księży z polskiej i czeskiej strony granicy, 
by wysłuchać obszernego i głęboko ujętego wykładu 
Ks Dr. Niemczyka na temat Psalmu 73 


WĘGRY. Premier węgierski a kościół reformowa- 
ny węgierski. Premier węgierski Dr. Daranyi mimo 
licznych zajęć urzędowych bierze czynny udział w ży- 
ciu kościoła reformowanego. którego jest członkiem. 
Wraz z małżonką awoją należy do organizacji misji we- 
wnętrznej i opieki społecznej budapesztańskiego zboru 
dzielnicy Jozefstadt. Dnia 20 grudnia ub. r. jednomyślną 
uchwałą tegoż zboru został powołany na stanowisko 
nadkuratora. Ew-Pol. 


ROSJA SOWIECKA. Plon polityki antyzeligijnej. 
Według statystyki Komisariatu spraw wewnętrznych 
w 1935 r. zamknięto 14.000 kościołów, kaplic i świąlyń. 
G. P. U. w tymże roku podała do sądu 3687 duchow- 
nych, z których 29 rozstrzelano. Ew-Pol. 


Złóż ofiarę na Pomac Zimową! 
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Komitet do pokrycia dachu 
kościelnega miedzią 


Komitet do pokrycia dachu kościelnego miedzią 
otrzymał w dalszym ciagu ofiary od osób masiępwja. 
cych: Jerzy Golla 5 zł. Michał Klotz 1, Olga Wingert 
2, Bolesław Scharf Io: e a ATZ b Erik: 
ziołek, Wapienica 5, Marja Jaeger, Lublin 10, Stefan 
Samaa NM Eara Sehhia SAAR I Mautycóstwa 
Karstensowie 100, Inż. Leonard Dusoge 5, K. D. na 
oświetlenie krzyża 5, Henryk Wittmejer 10, „Ewange- 
liczka” 5. Przy czynnościach kościelnych kancelarja 
parafjalna pobrała 32 zł. opłat. 

W kwietniu przypada termin spłaty pozostałej na- 
leżności za blachę miedzianą, na co potrzeba jeszcze 
prawie 3000 zł. Komitet spodziewa się, że ofiarność 
współwyznawców nie zawiedzie, i że do końca marca 
kwata ta się zbierze. Gdy się to stanie, pozostanie jesz- 
cze do uregulowania dług bankowy w sumie 7,500 zł. = 
Należy nadmienić, że cena miedzi wzrosła wdwójnasób 
w porównaniu z ceną, za jaką nabyta została blacha, 
użyta przez Komitet do pokrycia dachu. Gdyby roboty 
podjęte były dopiero teraz, dach kosztowałby o kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych więcej 


Odpowiedzi Administracji 


W. P. Rudolf Krause — Katowice „Hospiż” Jagiel- 
lońska 17. — Wpłacona przez W. Pana suma pokryła 
należność za prenumeratę za 1936 rok. 


Wiadomości statystyczne urzędu paraflalnega 


Zmarli: Leopold Gay I. 63; Karolina Sauizman |. 76; 
Karol Zerych 1. 56; Ludwik, Jakób Jenke l. 66; Karol 
Modra |. 84 


Porządek nabożeństw. 


Królewski 


w 'ofciele parafialnym przy ul 


Dnia 28 lutego, Niedzieła Oculi. 

9 rana nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ka. wik. Hławiczka, 

szkolne (sala kon.) Ka. pref, Krenz. 

w kościele główne (Łuk. 9, 57—62. 
Jerem. 26. | — 15. Ke. Michelis. 

dla dzieci Ks. wik. Wilimcyer. 

w świetlicy (Żytnia 36) Ka. wik. Wittmeyer 

w Tworkach Ks. diakon Riger. 

w Pruszkowie Ke. diakon Ruger. 

w świetlicy (Żytnia 36) ew. Burchard. 

ewangelizacyj (w esli konl) Ke. Riger 

w świetlicy (Zvinia 36) ew. Burchardt 

w świetlicy (Żytnia 36) ew. Burchardt. 

3 mures 7,15 w. Ill naboż. pasyjne (Ian 6. 47-56) Ka. Wittmeyer. 

Dnia 4 marca 8 w. nabożeństwo biblijne (sala koni.) Ka. diakon Ruger. 

Dnia 5 marca 9 rano nabożeństwa komunijoe. 


godz. 
BOCA 3 


MAG = a 


1.15 popoh „ 
1i, — rano u 


1030 rono p 


1130 „ Ć 
3.30 papol. „ 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 


10-ej odp 
dla dzieci. 


wi Ka. Sen. F. Gloeh. 


Dnia 28 lutego nabożeństwo a godz 
Ks. Sen. F. Gloeh. 


Dnia 28 lutego o godz, II.15 naboż. 


Stancja dla uczniów Janota ma wolne miejsca. 
Daświadczoną opiekę nad wychowaniem, nauką, dobre 
odżywianie. Poważne referencje. 


Widok 6 m. 7. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" kwartalnie 3 zł. 


Kościele 


wynosi: 


Plebanja przy Ewang. 


l ad dnia 28. II. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 
w Warszawie. 
do 6. lli. 36 r. 


Niedziela dn. 28.1). 1937r. 8,00 Audycja 9,00 Tranamiuja |0,30 
Płyty 12.03 Poranek muzyczny 14.00 Tranamieja 14.30 Fragment 
I-go Międzynarodowego Konkursu im, Chopina 15,30 Audycja dla 
wsi 16,25 Wznowienie słuchowiska 17,05 Podwieczorek przy mikro- 
19,00 Szkic literacki 19,20 Muzyka angielska 21,00 „Na we 


fonie 


lej lwowskiej feli" 21.30 Recital fortepiasawy 22,00 Koncert orkiestry 
23,00 Melad eczne. 

Poniedziałek dn. |. Ií. 1937 r. 6,30 Audycja 11,30 Audycja 
dla szkół 12,03 Koncert orkiestry wojskowej 12,50 Obrazek dla ko- 
biet wiejskich 15.15 Zespół „Almar i Otten“ 15.55 „Wazysikiego po 
trochu“ 16,30 Fragment lll-go Międzynarodowega Konkurau im. Cha- 


pine 17.00 Odczyt 17.15 Suita na sopran i orkiestrę 17.50 Pogadan= 
ka 19.00 SE strzelecka 19.30 Kanceri Orkiestry 20,55 Fragment 
słuchowiskowy 21,30 Muzyczna mozaika wileńska 22,00 Koncert mu» 
i 23,00 Melodie taneczne. 

Wiarek dn, 2 III. 1937 r. 6.30 Audycja 
szkół 12.03 Płyty 15.15 Orki 16.30 Recital ópiewaczy 17.0 
powszednie państwa Kowalskich* 17.15 VIII audycja 
17.50 Monalog 18.10 Pogadanka 19,00 „Dyakutujmy” 


1130 Audycja dla 
(0 „Dni 

17,35 Płyty 
19,20 Audycja 


muryc?na 20.15 Koncert symfoniczny 22.30 Szkic literacki 22,45 
Muzyka z „Cafe Club“ w Warszawie. 
Srada dn. 3. II. 1937 1. 6,30 Audycja poranna 11.30 Audy- 


szkół 1203 Koncert 15,15 Płyty 
twory fortepianowe 17.00 Odczyt 
Pogadanka 19.00 Epizod z powieści 
skrzypcowa 19,55 Koncert rozrywkowy 
21.45 Muzyka RD 22,40 Melodie taneczne 
kowy Orkieairy P. P, 
EURAN dn. 4. Ill. 1937 «e. 6.30 Audycja poranna 11,30 Para- 
nek muzyczny dla młodzieży 12,03 Koncert Orkiestry 15,13 Trio Pol- 
skiego Radia 16,35 Płyty 17,00 Odczyt 17.15 Utwory fortepianowe 
17.50 Książka i wiedza 19.00 Premiera słuchowiska 19.35 Melodie. 
filmowe 20,30 Felieton 21,00 Sylwetki kompozytorów polskich 21.45 
Recital fortepianowy 22.30 Koncert w wyk. Małej Orkieetry Polskiego 
Ra. 


16.10 Audycja dla dzieci 
a P. R. 17,50 
iwórczość 
o Chopinie 
23.00 Koncert rozryw- 


Piątek dn. 51II. 1937 r. 6.30 Audycja poranna 11.30 Audycja 
dla szkół 12,03 Koncert 15.15 Koncert rozrywkowy 16.30 Koncert 
atkiemry wojskowej 17,00 Felician 17.15 Fragment Ill Międzynera- 
dowego Konkursu im. Chopina 19.00 Obrazek obyezsjowy z powiesci 
19,20 „Z pieśnią po kraju“ 19.45 Fragment operowy 20,15 Koncert 
symloniczny 2,30 Skecze 23.00 Melodie taneczne 


miesięcznie | zl. 
Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopism zamiennych ; listów do redakej 


Sohata dn. 6.IL. 1937 r. 6.30 Audycja poranna 11,30 Audycja 
dla szkół | .01 Georgea Gerschw;o 14,30 Słuchowisko dla dzieri 
15,15 Płyty 16.15 Koncert 19.00 „Audycja dla Polaków z zagranicy" 
19,30 „W polskim domu“ 21.00 Konceri 22.00 Kukułka wileńska 
22.30 Mata Orkiestra P. R. 


UŻYWA! WYSOKIEJ DOSKONAŁOŚCI: 


WSELGRENTZASCCE: 


VERVEINE. LAVENDE | VIOLETTE 
WODA CHINOWA WODA PORTUGAL -- 
WODA BRZOZOWA 


WODY KOLOŃSKIE; 
VERVEINE, EAU DE CITRON | LAVENDE 


WODY KWIATOWE: 
BRATKI POLSKIE, REVUE, WABIK, WRZOS POLSKI 


: DIVETTA 


WŁ GUSTAW 
WARSZAWA 


ŻĄDAĆ W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 


FABRYKA PERFUM 
1 KOSMETYKÓW 


HERTEL 
WSPÓLNA 25 


tece ka. zeniora 


8.90-15. 


tracji. — Na 
Puławska 4, tel. 


Wpłacać można w admi: 


Redakto: | Wydawca: Ks. senlar FELIKS GLOEH 


Drukermie „Głosu 


Ewang *lickiego". 


Warszawa. Puławska 4, tal. A 90-15. 


